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NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 hałerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy rar. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
eoowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Precz z przywilejami wyborczymi! Niech żyje równe, tajne, bezpośrednie i powszechne prawo wyborcze! 


Robotnicy krakowscy! 


W niedzielę d. 5 listopada b. r. 
o godzinie 10 rano 
odbędzie się 
w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej 


Zgromadzenie Ludowe 


z porządkiem dziennym: 
I. Konstytucya w Rosyi. 
2. Równe, powszechne, bezpośrednie, 
tajne prawo wyborcze. 


Po zgromadzeniu demonstracyjny po- 
chód ul. Karmelicką, Szczepańską przed 
Związek stow. robotniczych. 


Komitet polskiej partyt socyalno-demokr. 


Reforma wyborcza 
w sejmie galicyjskim. 
(Dokończenie). 

Fala wzbierała w Pradze, Bernie moraw- 
Skiem, w Opawie, aż doszła i przed gali- 
cyjski sejm, mieszczący się cicho i wykwin- 
tnie między „końskiem kasynem* a lwowską 
flią „Floryanki* — naprzeciwko „Jezuickie- 

go ogrodu“... 

Fala dosięgła sejmu Garapichów i — po- 
wiedzmy odrazu — spłukała z powierzchni 
ziemi cały rozum stanu, wypisany, czy prze- 
pisany przez aroganckiego nieuka podolskie- 
go w jego wniosku. 

Powszechność prawa głosowania została 
uznana nawet we Lwowie jako konieczność. 
Nie z własnej woli, ale głównie ze strachu 
przed siłą werbunkową państwa, które po- 
wszechność wyborów ukonstytuowało w 

kuryi przed lat dziesiątkiem. To, czego 
Wiedeń nie mógł odmówić, co zbliżyło fakty- 
Cznie proletaryusza w Galicyi do parlamen- 
tu, nie mogło dłużej być straszydłem i dla 
sejmu, chociaż mądrzy Garapichowie wymy- 
Śliłi filozofię, że „prawo głosowania nie jest 
prawem przyrodzonem* (?) i dlatego oni je 
Mają, a robotnicy nie. i 

Najlepszym zresztą termometrem niskich 

mperatur sejmowych są tchórzliwi i bez- 
Charakterni panowie z klubu „lewicy“, a ci 
W wigilię potężnej demonstracyi robotniczej 
żebrawszy się, uchwalili wspaniałomyślnie 
Y knryę sejmową z 24 mandatami dla mi- 
ilona blisko dorosłych mężczyzn! Ale po- 
Wszechność prawa uznali. 

Pozostają trzy dalsze cechy tego prawa 
lowoczesnego: bezpośredniość, tajność i 
tówność, czyli na wspak to przełożywszy: 
bośrednie, jawne i kuryalne wybory gali- 
tyjskie. 

Pierwsze dwie cechy mówią tak wymo- 

nie same za siebie, że doprawdy przecię- 

hemu Enropejczykowi wstyd dopiero je uza- 
fadniać. 

„Jawność wyborów, to premia dla najha- 

lebniejszego teroryzmu silnego społecznie 
"obec słabszego, to kahalnik, inspektor po- 
latkowy, rekin kapitalistyczny, ekonom dwor- 

i, jednem słowem to: przemoc społeczna i 

Olityczna, czyhającą przy urnie wyborczej 
la biedaka, ojca rodziny, który idzie wyko- 

ać swoją funkcyę obywatelską, niczem 

łaściwie nie strzeżony, jeżeli przypadkiem 

le należy do panującej partyi. Gawędy o 
»0dwadze* obywatelskiej najmniej przystoją 
fm, co najmniejszego balotowania w kasynie 
tie smią dokonać jawnie z obawy, żeby ko- 
pŠ się nie narazić. Jawność wyborów, to 
“aternizowanie wilka z jagnięciem, obłudne, 
Alepotrzebne i wszędzie niemal, nawet w Au- 

tyi, porzucone. 

eszcze gorzej może przedstawia się po- 

Tedniość głosowania na posła. O ile ja- 
„NOŚć była korupcyą, liczącą na bojaźliwość, 
zęleżność, ubóstwo masy wyborczej, o tyle 

Ośredniość działa wprost na najnikczemniej- 


ZZ ZZ O ZOZ O ZEE A OZ NOZ nw 


sze instynkty judaszowe za pomocą usyste- 
mizowanego przekupstwa, protekcyi, obieca- 
nek wobec przesianych przez sito prawybo- 
rów „walmanów*. 

Dla wybrania siedmdziesięciu kilku posłów 
chłopskich odbywają się najpierw w sześciu 
tysiącach gmin wiejskich prawybory. Sześć 
tysięcy komisyj wyborczych! Ta cyfra gra- 
niczy wprost z szaleństwem! Sześć tysięcy 
list wyborczych, sześć tysięcy protokółów i 
ewentnalnie tyleż protestów, a po nich je- 
szcze odpowiednia liczba poprawczych wy- 
borów. Wybory te, wydane nadto często na 
pastwę jakichś geometrów, weterynarzy i in- 
nych biurokratów, bo przecież niema tylu 
urzędników politycznych, aby tej waryackiej 
robocie sprostać. Wpływy wójtów, ekonomów, 
proboszczów, szynkarzy itd. panoszą się tutaj 
aż do zbrodni, 

I po co to wszystko? Czy choć odrobina 
myśli politycznej może się odbić w tych 
wyborach „walmanów*, w tem przesiewaniu 
„celnego ziarna”, jak pisze Garapich? Sam 
akt wyboru w gminie obraca się tylko około 
jakichś ogólnych zupełnie cech. Albo wy- 
biera się lizusów pańskich, albo t. zw. „nie- 
zależnych*. Ale z osobą, z programem 
posła, z jego zobowiązaniami, ba — z resztą 
interesów powiatu wyborczego nie ma to 
właściwie nic wspólnego. 

Walmani zjeżdżają się w powiatowem mie- 
ście, zazwyczaj już albo przekupieni, albo 
nastraszeni, albo czując na sobie ciężkie 
groźby. Kandydat zaś, mający przed sobą 
150 do 250 jednostek, pchany jest poprostu 
na drogę przekupstwa, intryg, obietnic i 
gróźb, a wszystko tylko w tym jednym je- 
dynym celu, aby mieć przynajmniej potęgę 
głosów, plus jeden.. To, co ten człowiek 
mówi publicznie, ma z konieczności war- 
tość pustej plewy, dopóki nie „obrobił* po 
cichu walmanów. Następuje korupcya po- 
dwójna, bo wytwarzająca w partyach i po- 
słach bezczelny cynizm deklamatorów dla 
opinii, a szachrajów dla walmanów, a z dru- 
giej strony produkująca w każdym powiecie 
ogromną ilość judaszów i sprzedawczyków, 
upominających się natrętnie o kupienie ich 
głosów. 

W jawności to i pośredniości leży cała 
ohyda „techniki* galicyjskich wyborów, te- 
chniki trującej ten lud bezbronny, wydany 
na pastwę złej, szkodliwej i przestarzałej in- 
stytucji. 

„Lewica* sejmowa proponuje więc zniesie- 
nie jawności, ale zatrzymanie pośredniości. 
Dla miast więc, gdzie rządzi się „lewica*, 
niechaj będą wygodne i rozsądne wybory, dla 
wsi może pozostać i nadal złowroga korup- 
cya... To jest reformatorska myśl lewicy. 

A teraz zabierzmy się do palladyum sej- 
mowej ustawy wyborczej, do darowanych 
przez Wiedeń przed pół wiekiem kuryj wy- 
borczych, o których nasi senatorzy i sejmowi 
mężowie stanu mówią z namaszczeniem, jako 
o podstawie ładu społecznego Galicyi. 

Przedewszystkiem: co to jest kurya? 
Jest to ustalenie i wyłączenie jednego jakie- 
goś interesu — zazwyczaj ekonomicznego — 
z pośród wszystkich innych odmiennych, lub 
przeciwnych interesów, w celu zrobienia zeń 
podstawy konstytaującej dla stałej liczby 
mandatów, czyli dla wyrażenia politycznej 
tego interesu potęgi. Już w samem tem wy- 
łączeniu, leży śmiertelny zarodek dla życia 
politycznego danego społeczeństwa nowo- 
czesnego, ruchliwego i przerzucającego 
ustawicznie swój środek ciężkości w miarę 
potrzeb rozwojowych. Ale przywilej kuryalny 
to zabójstwo także i dla samego, rzekomo 
chronionego interesu, to przyczyna zwyra- 
dniania się jego. Rozbijając nowoczesne spo- 
łeczeństwo na kurye, pozbawia się całość 
wszelkiego zdrowego, normalnego wyrazu po- 
litycznego. Narody walczące o zjedno- 
czenie się lub o niepodległość, po- 
winny się kuryj bać, jak trucizny! 

Tylko przez porównanie sił i ważności da- 
nego interesu w całości społecznej, można 
uchronić interes ten, jak i całość od szkody. 

Agraryusz, oddzielony kuryą od przemy- 
słu, zupełnie inaczej się zachowuje, niż tenże 
sam agraryusz pasujący się w równem pra- 
wie wyborczem z resztą narodu. To też kiedy 
agraryusz kuryalny, to stworzenie tępe, u- 
parte, nie zmuszone wcale dbać o inne ja- 
kiekolwiek interesy natury ogólnej, jest agra- 


ryusz w równem głosowaniu chowany, poli- 
tykiem liczącym się w każdej chwili z cało- 
śeią układu politycznego. Przedewszystkiem 
musi umieć walezyć politycznie. 

Natura ludzka szuka chętnie ogólno-naro- 
dowych płaszczyków dla najnikczemniejszych 
nawet interesów osobistych lub grupowych, 
więc i kuryalista nie jest w kłopocie o ża- 
dne hasło ogólne, czy się ono nazwie „naro- 
dowem*, czy wyznaniowem, czy rasowem. Ale 
cała ta „nadbudowa“, cała obywatelskość na 


'kuryalnem śmietniku wyrastająca, to w grun- 


cie rzeczy sprzeczność z kuryą, demago- 
gia i to demagogia słaba, nie mogąca się 
przerodzić w zapał. Nie też dziwnego, że 
prawdziwie wielcy politycy, prawdziwi mę- 
żowie stanu, muszą najpierw wyzwolić się 
z ograniczoności i egoizmu interesów kuryal- 
nych, aby módz działać na jakiejś szerszej 
arenie. Nic dziwnego też, że kuryaliści za- 
wsze sarkają na każdego ze swoich, jeżeli 
ten okazuje się bardziej utalentowanym po- 
litykiem. Nic tak nie zabija i nie niszczy ta- 
łentów politycznych, jak konsekwentna kurya. 

Następnie każda kurya w żywem, rozwija- 
jącem się społeczeństwie, staje się wkrótce 
krzycząco niesprawiedliwą i nieodpowiadają- 
cą mawet swemu pierwotnemu zadaniu. Dla 
przykładu przytoczę tylko następujące zna- 
mienne cyfry. Przed czterdziestu laty ludność 
wiejska Austryi wynosiła 67%/,; dzisiaj ta lu- 
dność zeszła do 50/,. Ale ciężary jej podat- 
kowe, płynące na utrzymanie całości państwo- 
wej, wynoszą już tylko 30%. Pomimo tych 
cyfr wymownych, przemysł w państwie nie 
ma swojej „kuryi*, a agraryusze mają 85 
mandatów szlacheckich i 129 mandatów chłop- 
skich, czyli 214 mandatów, t. j. większość 
parlamentu! 

Jeżeli chodzi o ogół pracującej ludności, 
niech następujące dwie cyfry zaświadczą o 
głębokich zmianach w jej obciążeniu: W r. 
1851 podatki konsumcyjne wynosiły 33 mi- 
liony, w r. 1902 zaś 331 milionów koron, 
podczas gdy cały podatek gruntowy wynosi 
około 50 milionów! 

W sejmie galicyjskim dwa tysiące dworów 
ma 44 mandatów, a milion ludności miej- 
skiej nie ma nawet 30. Któż na podobną 
potworność powie, że to „zastępstwo intere- 
sów“? 

Ale odpowiedzą nam na to szowiniści na- 
rodowi: A nasza obrona narodowa, nasz stan 
posiadania? 

Odpowiemy na to, że kultura narodowa, 
utrzymywana przymusowo na koszt in- 
nego uciśnionego narodu, to nie kultura, a 
krwawa zbrodnia, grzech społeczny i polity- 
czny. W celu ochrony narodowej ma służyć 
ukonstytuowanie prawa narodo- 
wych mniejszości, a nie rabunek cu- 
dzych głosów, mandatów i cudzych pieniędzy. 

Jest nas w Galicyi i tak większość pol- 
ska, ale nikt nie śmie powiedzieć, że czte- 
rem milionom Polaków należy się 150 man- 
datów, a 3 milionom Rusinów tylko 15. Nie 
potrzebujemy wcale być gwałcicielami 
i rabusiami, aby jednak nie utracić ani je- 
dnej setki głosów polskich we wschodniej 
Galicyi! Ale potrzebuje tego wychowana 
na ohydnym przywileju kuryalnym „szlachta“ 
podolska, potrzebuje tego Garapich. 

Kurye zjedzą ten sejm galicyjski do dwu- 
dziestu lat, pozbawią go resztki sił i zohy- 
dzą do szczętu w życiu narodu, jeżeli tylko 
ten naród sam ma w sobie potężne siły roz- 
wojowe. Tu nie chodzi o żadne „stopniowa- 
nie* prawa wyborczego, o żadne powolne rze- 
komo tempo reform, nad czem tak się za- 
chwycają niemądre mieszczuchy z lewicy, tu 
chodzi © nowoczesną, konieczną, dla wszy- 
stkich potrzebną instytucyę. 

„Stopniowanie* może się odbywać właśnie 
tylko i jedynie na tle równych wyborów 
i dawać będzie coraz to lepszy sejm, coraz 
to lepiej dopasowaną reprezentacyę narodu, 
Dobadowywanie zaś do walącego się domu 
kuryalnego jeszcze nowych knryj, skończy 
się na tem, na czem skończył parlament au- 
stryacki, dosiawszy w swoje szeregi wysłan- 
ników V. kuryi z jej straszliwemi konwul- 
syami, płynącemi z samej wadliwej 
konstrukcyi V., kuryii rozsadzającemi 
ostatecznie cały parlament! 

Szlachta widzi i czuje całe szaleństwo owej 
V. kuryi, ale w zaślepieniu swojem, w pry- 
wacie, skoneentrowanej w swoich mandatach, 


nie chce dać równego głosowania. I doczeka 
się znowu niemożliwych sytuacyj dla siebie, 
dla ludu i — dla sejmu. 

Niechże się cieszy mądrością stanu swoich 
Garapichów, niech zamyka oczy na to, co się 
dokoła w świecie, co się u dołu w ludzie 
waży i gotuje; odpowie za to ciężko i stra- 
szliwie. 


Z „Krytyki“ Ign. Daszyński. 


Ogólny Kongres 
partyi socyalno-demokratycznej 
w Austryi. 

Trzeci dzień obrad. 


Wiedeń, 1 listopada. 

Przewodniczący tow. Tomschik zagsja po- 
siedzenie: Robotnicy wiedeńscy usłuchali wezwa- 
nia kongresu. Kongres walki o reformę wybor- 
czą odbywał się wczoraj wieczorem przed par- 
lamentem. (Oklaski), 

Tow. Schrammel złożył sprawozdanie ko- 
misyi dla sprawdzenia mandatów; 187 delegatów 
reprezentuje 75 organizacyj okręgowych, między 
nimi 12 kobiet; 79 delagatów jest niemieckich, 
61 czeskich, 20 polskich, 4 ruskich, 9 słoweń- 
skich i 4 włoskich. 


Strejk masowy. 


Tow. dr Adler wygłosił znakomity referat 
o strejka masowym, który wywołał ogromny en- 
tuzyazm. Referent przedłożył następującą rezo- 
lucyę: 

„Ogólny kongres partyjny stoi na gruncie u- 
chwały kongresu «ocyalistycznego w Amsterda- 
mie. Odrzuca on więc fantystyczne projekty na- 
rodowego albo międzynarodowego strejku powsze- 
chnego w celach zmiany porządku społecznego, 
bez względu na to, czy projekty te pochodzą od 
anarchistów, anarcho socyalistów, czy też syndy- 
kalistów. 

Zjazd partyjny uznaje natomiast, że strejk ma- 
sowy w poszczególnych wielkich działach pro- 
dukcyi jest najostatniejszym, ale być może sku- 
tecznym środkiem w walce politycznej, który w 
danych rozstrzygających chwilach może nwydat: 
nić siłę politycznie i zawodowo zorganizowanych 
robotników dla jasno oznaczonych i ograniczo- 
nych celów, aby bądź to odeprzeć reakcyjny za- 
mach możnowładców na polityczne i gospodarcze 
prawo proletaryatu, bądź też, by złamać ostate- 
cznie ich opór przeciwko udzielenin nareszcie 
prawa, które oddawna jemu się należy. 

W tym ducha gotowość do strejka masowego 
nie jest zagrożeniem politycznej i zawodowej 
organizacyi robotników, lecz jest jednym z naj- 
ostrzejszych środków, by trwale chronić możli- 
wość i bezpieczeństwo wszelkiego rodzaju orga 
nizacyi robotników. 

Powodzenie tego środka walki zależy od tych 
samych waranków, jak każdego środka walki 
proletaryatu wogóle, od stopnia i rozszerzenia 
uświadomienia klasowego, od siły, mocy i jedno- 
litości każdej formy, zwłaszcza formy zawodowej 
erganizacyi robotników, a w końcu od jedno- 
myślnego, energicznego i gotowego do ofiar prze- 
prowadzenia jej, 

Kongres partyjny wzywa zatem robotników 
w Austryi, by szczególniej w tych dniach poli- 
tycznego kryzysu, który każdej chwili może spo- 
wodować konieczność rozstrzęgającego działania, 
ze zdwojoną gorliwością pracowali nad wybudo- 
waniem swoich organizacyj politycznych i zawo- 
dowych, które będą w czasach walki o tyle 
sprawniejsze, a niebezpieczeństwa jej tem łatwiej 
przetrwają, im będą silniejsze i większe. 

Rozstrzygnięcie co do tego, czy i w której 
chwili należy zastosować w wale o prawo 
wyborcze, którego uzyskanie stało się 
koniecznością życiową dla proletarya. 
tu,takżepolityczny strejk masowy, składa 
kongres partyjny w ręce mężów zaufania 
organizacyi proletaryatu, wiedząc, że oni 
zarówno czują w całej pełni brzemię odpowie- 
dzialności za akcyę, która nakłada na proleta- 
ryat ciężkie ofiary, jakoteż odpowiedzialności za 
to, aby nie zaniedbano niczego, co tylko 
nadaje się do sprowadzenia zwycięstwa dobrego 
prawa robotników“. (Burzliwe oklrski). 

Następnie reforował tow, Steiner po czesku 
o strejku masowym. 

Przewodniczący odezytał telegram od styryj- 
skiego zarządu partyjnego, donoszący, że tenże 
z zapałem przyłącza się do walki o prawo wy- 
borcze zapom”cą strejku masowego. (Oklaski). 


2 Kraków, sobota 


W dyskusyi przemawiali gorąco za strajkiem 
masowym tow. Beer (z organizacyi metalow- 
ców), Hornow (Praga) Forstner (z organiza- 
cyi robotników transportowych w Wiedniu), 
Anst (z organizacyi górników), Rudolf M üllər 
(z organizacyi kolejarzy), towarzyszka Poppo- 
wa (z organizacyi kobiet niemieckiek), towarzy- 
szka Machowa (z organizacyi kobiet czeskich), 
tow. Richter (z organizacyi robotników drze- 
wnych). 

Tow. Diamand ze Lwowa: Tow. Adler chcąc 
określić nasz stosunek do rewolucyi w Króle- 
stwie, wskazał na nasze sąsiedztwo. To naszego 
stosunku nie określa, my nietylko sąsiadami je- 
steśmy. Pobojowiska walk zasłane ciałami na- 
szych najbliższych braci, cytadela warszawska 
zapełniona pracownikami naszych organizacyj, to- 
warzyszami wspólnej pracy, najbliższymi przyja- 
ciółmi. Granice uzurpatorów nie rozdzieliły nas. 
Czynnie popieraliśmy walczących naszych braci. 
To też wedłeg nadeszłych dziś wiadomości kraj 
zadrżał na wiadomość o konstytncyi, na ulicach 
Krakowa odbyły się owacyjne demonstracye. Mi- 
mo że rəwoiucya w państwie rosyjskiem pochła- 
nia nasze myśli i uczucia, ani na chwilę nie za- 
pominamy o naszych zadaniach w Galicyi. 

Ostatnia potężna demonstracya we Lwowie, 
jakiej kraj nasz podobnej jeszcze nie widział, 
była świetnym dowodem dyscypliny i dojrzałości 
naszych towarzyszów. Demonstrzcya spokojna wy- 
maga dzisiaj niezwykłego panowsnia nad sobą, 
przykład Królestwa zapala do naśladownictwa, a 
stańczykowska klika, rządząca dzisiaj krajem, dra- 
Żni krzywdzony lud. 

Dzięki rządowi zaborczema i niemniej dzięki 
naszym agrarynszom kraj nasz przemysłowo ma- 
ło jest rozwinięty, to też strejk masowy nie ma 
u nas tego znaczenia co w centrach przemysło- 
wych, ale gdy staniecie do walki i nas znaj- 
dziecie gotowych. Hasła bojowe rozbrzmiewają w 
całym kraju, wysilimy naszą energię. Towarzy- 
sze będziecie z nas zadowoleni. 

Tow. Semen Wityk imieniem ukraińskich so- 
cyalistów oświadczył: Jeżeli ja dziś w imieniu 
ukraińskich socyalistów przemawiam i to w tej 
debacie w sprawie masowego strejkn i rewolu- 
cyi, to mam do tego prawo i obowiązek. 

W sprawie rewolucyi w Rosyl nasi ukraińscy 
towarzysze wiele współdziałali. Przypominam tak- 
że, że w r. 1902 byliśmy świadkami wielkiego, 
masowego strejku chłopów. 

100.000 chłopów chwyciło się z elementarną 
gwałtownością nowożytnej broni. Ten strejk był 
prawdziwym udarem w serce naszych szlachci- 
ców. On sparaliżowzł fnnkcye Życiowe feudal- 
nych szłachciców. Na nas, na Rusinach zwła- 
szcza ciężyła hańba, że od nas głównie wycho- 
dzą posłowie, jak Kozłowscy, Pinińscy, Abraha- 
mowicze, którzy są grabarzami wolnościowych 
ruchów w Austryi. 

A więc precz z tymi wrogami wolności! 

Jak to uskutecznić ? Niema innej rady, jak 
wywołać znowu wielki strejk agrarny, jak wy- 
głodzić tych butnych panków. Przy wyborach, 
przy wszystkich szwindlach, jakie obecny system 
wyborczy umożliwia, nie wiele się zdziała. Ale 
na wiosnę — strejk, w lecie, w Żniwa — strejk, 
to będzie prawdziwa zemsta na tych grabarzach 
wolności. 

Lecz nim przyjdą czasy wiosennych prac, nim 
przyjdą żniwa, musimy ich znaleźć w ich domach, 
musimy im dać odczuć karcącą rękę proletaryatu. 
Na nas cięży ten obowiązek, a cały proletaryat 
Austryi będzie stał po naszej stronie w tej walce 
z bezecnymi wrogami ludu. 


Tow. poseł Cingr oświadcza, że górnicy za- 
głębia ostrawsko karwińskiego przystąpią do strej- 
ku powszechnego w walce o prawo wyborcze. 
(Oklaski). Tylko prace konieczne dla uchronienia 
kopalń od zniszczenia nie mogą być przerwane. 
I w innych rewirach górniczych niezawodnie gór- 
nicy zastrejkują. (Oklaski). 

Tow. Dolinszek z Istryi oświadcza to samo 
imieniem górników słoweńskich. 


Za strejkiem masowym przemawiali dalej tow. 
Haberman (z organizacyi robotników rolnych 
w Czechach), Pistiner (z Czerniowiec), Kri- 
stan (imieniem towarzyszów słoweńskich), Pit- 
toni (imieniem towarzyszów włoskich). 

Tow. dr Adler w końcewem przemówieniu 
stwierdza. że dyskusya okazała, iż nie uchwala- 
my strejka masowego lekkomyślnie, lecz obliczy- 
liśmy się z naszemi siłami. Słyszeliśmy przed- 
stawicieli największych gałęzi przemysłu, przed- 
stawicieli wszystkich narodów i krajów. Strejk 
masowy jest możliwy i konieczny i dlatego zo- 
stanie przeprowadzony. Wczoraj 500 mężów za- 
ufania organizacyi wiedeńskiej uchwaliło strejk 
powszechny w Wiednia. (Oklaski). Gdy wrócicie 
do domów, macie obowiązak starać się, by walka 
skończyła się zwycięstwem i powiedzieć to na- 
szym przyjaciołom i wrogom, że rrowadzić bę- 
dziemy tę walkę, choćby miała kosztować, nie- 
wiedziać ile! (Huczne oklaski). 

W głosowaniu kongres jednomyślnie achwalił 
rezolucyę o strejku masowym i o walce o refor- 
mę wyborczą. Wynik głosowania wywołał burzli- 
we oklaski. 

Następne punkty porządku dziennego odłożono 
do przyszłego kongresu. 

Wkońcu przedłożył tow. poseł Pernerstor- 
fer Kongresowi manifest zarządu partyjnego w 
sprawie reformy wyborczej, który kongres jedno- 
myślnie uchwalił. 

Manifest ten podamy w jutrzejszym numerze 
„Naprzodu“. 


Tow. Pernerstorfer: Inicyatywę do nasze- 
go ruchu za prawem wyborczem dali nam boha- 
terowie i męczennicy rewolucyi w Rosyi, te bez- 
imienne ofiary, które krwią swoją okupiły kon- 
stytucyę. Jutro świat katolicki obchodzi dzień 
zaduszny. Dla nas niechaj to będzie dzień czci 
dla pamięci poległych bohaterów rewolucyi w Ro- 
syi, których godnie uczcimy, prowadząc z poświę- 
ceniem walkę o prawa luda! 

Cały kongres powstał z miejsc przy ostatnim 
ustępie mowy tow. Pernerstorfera, która wywarła 
głębokie wrażenie. 

Po przemówieniu tow. dra Soukupa w tym sa- 
mym dachu, uchwalono jednomyślnie z ogromnym 
zapałem manifest, poczem przewodniczący tow. 
Tomschik zamknął kongres okrzykiem: Do 
walki! 

Delegaci stojąc odśpiewali „Pieśń pracy*, na 
stępnie polscy, rascy i czescy „Czerwony sztan- 
dar“, a wkońcn ruscy i polscy „Szalijte*. 

W podniosłym nastroja bojowym zakończyły 
się obrady kongresa. 


Do członków i zwolenników Polskiej 
Partyi Socyalistycznej za granicą. 


Towarzyszki i Towarzysze! Manifest carski, 
obiecujący Rosyi rządy konstytucyjne na modłę 
burżnazyjnych państw Europy, stawia przed na: 
mi nowe zadania, nie zwalniające nas ani z je- 
dnego z dotychczasowych cbowiązków. Carat pró- 
buje po niedawnych paktach z wrogiem zewnę- 
trznym paktować teraz z opozycyą we własnym 
kraju. Ale, jak dotąd, on tylko obiecuje, a obie- 
tnicom caratu wierzyć nie możemy, wierzyć nie 
mamy prawa. Nie dość tego, bo obietnice jego 
bynajmniej nie odpowiadają wymaganiom nawet 
liberalnej opozycyi rosyjskiej, a cóż dopiero mó- 
wić o socyalistach i rewolucyonistach, których 
może i powinna zadowolnić jedynie — zupełna 
caratu abdykacya! Wreszcie o dążeniach podbi- 
tych przez Rosyę ludów do samodzielnego o 
swych losach decydowania — w manifeście car- 
skim nie ma ani słowa. O dążeniach tych, o dą- 
żeniach naszych dobrowolnie pamiętać napewno 
nie będą i ci, którym carski manifest obiecuje 
wpływ na rządy państwa, — liberali rosyjacy. 
Wobec tego lud rosyjski walczyć dalej z cata- 
tem powinien, lud polski walki nie zaniecha ani 
na chwilę. 

Dowodzić tego, gdy mówimy do członków i 
zwolenników partyi naszej, nie potrzebujemy i 
nie będziemy. Manifest ten to tylko stwierdze- 
nie własnoręcznym carskim podpisem, że dotych- 
czasowe ciosy rewolutyi dobrze trafiały. Pomimo 
tego, czeka nas walka długa i ciężka, coraz mo- 
że cięższa, aż do ostatecznego zwycięstwa. le 
dla partyi naszej, która w zeszłym roku akcyą 
przeciwko mobilizacyi, wielkiemi manifestacyami 
i zbrojną demonstracyą na placu Grzybowskim— 
pierwsza jawnie rękawicę caratowi rzuciła, a 
przez cały rok bieżący raz po raz do bojów pro- 
wadziła w zorganizowanych kadrach masy pro- 
letaryatu polskiego, dla partyi naszej ta chwila, 
gdy wróg sam swe osłabianie wyznaje, to — 
chwila tryumfu i spotęgowanej do nowych walk 
energii. 

Wiemy, że w chwili takiej znowu towarzysze 
nasi za zagranicą będą się zwracali do ustano- 
wionego przez krajowe władze partyjne Komi- 
tetu zagranicznego P. P. S. po rady i wskazó- 
wki, chociaż Komitet Zagraniczny, zaprzątnięty 
bezpośredniemi pracami dla kraju, w ostatnich 
dwóch latach obowiązki swe względem emigracyi 
zaniedbał. Niestety jednak i nadal nie możemy, 
bo wprost nie jesteśmy w stanie, oddawać Wam 
tych usług, których dla rozwoju sprawy za gra- 
nicą wymagaćby od nas należało. 

Nie czekajcie od nas wskazówek i bodźca do 
organizowania się. Ale organizowanie się Wasze 
za granicą — chociażby bez łączni, jaką był i po- 
winienby zostać dla całej emigracyi Oddział za- 
graniczny P. P. S. — jest pomimo tego ważne 
i niezbędne. Koniecznem jest, by w każdem sku- 
pieniu emigracyjnem, czy wśród szukających chle- 
ba i chroniących się przed prześladowaniami ca- 
ratu robotników, czy wśród młodzieży polskiej u- 
czącej się w zagranicznych wszechnicach, wytwo- 
rzyło się ognisko naszej partyi. Koniecznem jest 
by jednostki dobrej woli wszędzie za granicą za- 
wiązywały koła pomocy dla P. P. S. lub 
regularne grupy i sekcye P. P.S. Róbcie 
to sami, nie oglądająe się na nas, a dopiero 
w razie ostatecznej konieczności zwracajcie 
się do redakcyi „Naprzodu“. 

Towarzysze amerykańscy zechcą zwracać Bię 
nie do nas do Londynu, lecz do naszego repre- 
zentanta tow. Al. Dębskiego 61, St. Mark's 
Place, New-York N. Y. 

Koła, grupy i sekcye takie powinny: 1) przy- 
gotowywać się do roboty w kraju i — w miarę 
możności — utrzymywać się w pogotowiu do po- 
wIotn na wezwanie władz partyjnych; 2) oddzia- 
ływać na opinię swego otoczenia w dachu dążeń 
partyi; 3) zbierać fandnsze, które dla walki co- 
raz Ostrzejszej, coraz bardziej są potrzebne. 

Obok fnnduszów partya nasza ciągle potrze- 
buje i nowych pracowników. W chwili obecnej 
potrzebujemy mówców i literatów. Towarzy- 
sze więc, chcący służyć partyi w kraju słowem 
żywem lub piórem, zechcą udawać się po wska- 
zówki do redakcyi „Naprzodu“. 

Ruch nasz dawno już wyszedł na światło 
dzienne w krwią broczonych ulicach miast polskich. 
Nie czekajcie więc od nas specyalnych informa- 
cyj © ruchu, czerpcie je przedewszystkiem z 
„Naprzodu*. W miarę potrzeby również przez 
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łamy „Naprzodu* będziemy i nadal Wam mówili 
o tem, jakie wymagania partya krajowa ma 
względem Was, wzgłędzm rezerwy zagranicznej“. 
Pozdrowienie i braterstwo! 
Komitet zagraniczny 
polskiej partyi socyalistycznej. 
Londyn, 31 października 1905 r. 


SEJM. 
(Telefonem). 

Lwów, 3 lissopada. Na dzisiejszem posiedze- 
niu wnioski w sprawie przyznania zapomogi 
drożyźnianej, przekazano komisyi budżetowej. 

Z porządkn dziennego odesłano do komisyj 
cały szereg wniosków. 

Dłuższą dyskusyę wywołało sprawozdanie wy- 
działu krajowego o wyborze posła na sejm z ka- 
Tyi gmin wiejskich powiatu żydaczowskiego. 

Izba uchwaliła akt wyborczy przekazać pono- 
wnie wydziałowi krajowemu do zbadania faktów 
przytoczonych w dyskabyi. 

Poseł Rotter 'referował sprawozdanie o pe- 
tycyach nauczycieli. Uchwalono dotyczące wnio- 
ski odesłać do komisyi szkolnej. Sejm przyjął 
dalej z uznaniem do wiadomości sprawozdanie 
dyrekcyi galicyjskiego funduszu propinacyjnego 
o zamknięciu rachankowem za r. 1904 i o pre- 
liminarzu na r. 1906, poczem zamknięto posie- 
dzenle, naznaczając następne na jutro godz. 10 
rano. 


Już wyszedł z druku 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


NA ROK 1906 


i zawiera artykuły Igo. Daszyńskiego, Bol. 
Limanowskiego, E. Haeckerą, L, Płochockiego 
i wielu innych pisarzy socyalistycznych, da- 
lej szereg nowel i poezyj, kilkadziesiąt 
ilustracyj (między niemi szereg reprodukcyj 
obrazów Milleta i Kupki, jakoteż fotografie 
z wojny rosyjsko-japońskiej i z rewolucyi 
w caracie), oraz dział informacyjny. 
Cena 70 h. 


ADMINISTRACYA „NAPRZODU* 
Kraków, Sławkowska 29. 


"KRONIKA. 


Jak gadzinowiec galicyjski wyobraża sobie 
zdobycie konstytucyl? Przytaczaliśmy wczoraj 
chór głosów gadzinowych, bolejących nad tem, 
iż rewolncya była tą siłą, która zniewoliła cara 
do zapewiedzi konstytucyi... Jakiżby przebieg 
owego przełomu oni widzieć chcieli? 

Oto pewnego dnia — wśród ciszy i zadowole- 
nia ogólnego — zjawia się przed obliczem do- 
brego cara depntacya narodu t. j. szlachty i jako 
wyraz bezgranicznego przywiązania i hołdu o 
świadcza mu: „Przy tobie Panie stoimy i stać 
chcemy“... Na to dobry car: Iżeście cisi i po- 
kornego serca 1 nieprzystępni szatańskiej dumie, 
co pomazańcom bożym urąga, darujemy wam, 
narodowi naszemu (co znaczy; szlachcie) „dumę 
państwową*; wiemy bowiem, iż z tego dsra nie 
nczynicie nie, coby zagrażało patryarchalnym 
tradycyom, które nam święta przeszłość przeka- 
zuła, lecz przeciwnie całą energię wytężycie do 
walki z przewrotem... 

Jakby to było pięknie i podniośle — śni ga- 
dzinowiec — któremu by zadowolenia z takiej 
konstytucyi nie zamącał dyssonans, że jej zapo- 
wiedź wyrwaną została z gardła caratowi — przez 
rowolucyę!.. 

Już są... Pod tym tytułem pisze „Karyer 
lwowski“: „Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, 
skoro tylko przyszła pierwsza wiadomość o kon 
stytucyi w Rosyi, że narodowi demokraci całą 
niepodzielną zasługę tego faktu przypiszą... sobie. 
Nawet pewne było zdziwienie, gdy dwa ostatnie 
numery „Słowa polskiego* nie zawierały żadnej 
enunucyacyi w tym kiernnku, że mianowicie gdy- 
by nie narodowa demokracya... konstytucył w Ro 
syi by mie było, bo oni te wywalczyli itp. 

Zdziwienie jednak było przedwczesne... bo oto... 
jaż są telegramy „Słowa polskiego“ donoszące, 
że w Warszawie na wiadomość o ogłoszenin ma- 
nifestn konstytucyjnego wołano: „niech żyje Liga 
narodowa!*, urządzono owacyę „Głońcowi* wszech- 
polskiemn itd. 

Bezczelność zaiste rozbrajająca swoim cyniz- 
mem. Na co właściwie liczy takie „Słowo“, czy 
na głupotę swoich czytelników, czy na generalny 
zanik pamięci u nich na to, co sami pisali cią- 
gle, od samego początku ruchu rewolucyjnego w 
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Królestwie, aż do samego jego końca, aż do o- 
statnich dni. 

Czy może wszechpolski organ liczy na to, że 
już nikt nie pamięta jego hymnów pochwalnych 
na cześć „czarnych sotni“ narodowo-demokraty- 
cznych, mających na celu rozbijanie właśnie te- 
go ruchu strejkowego, który wywalczył konsty- 
tneyę, albo wstrętnego od a do Z stanowiska w 
całym wolnościowym ruchu Krółestwa ? 

SĄ to wszystko rzeczy, które dlatego się tylko 
pamięta, że one tak małe, niskie i nikczemne, 
jak odwotnie wielkimi są wypadki i ludzie, któ- 
rzy strącili z piedestału kolos caratu, a na któ- 
rych wrzaskliwa psina przez cały czas ujadała*. 

Komitet niezawisłych żydów w Krakowie 
zwołaje na niedzielę 5 b. m. o godz. 71/4 wie- 
czorem w sali hotelu „Union* publiczne zgroma- 
dzenie z następującym porządkiem dziennym: 
1) Powszechne prawo głosowania, 2) Wybory do 
rady wyznaniowej. 

Nowy plac targowy otwarty został wczoraj 
na placa u wylotu ulicy Jabłonowskich w celu 
oczyszczenia placu Szczepańskiego. Już w pier- 
wszym dniu targowym zgromadziło się tam prze- 
szło 300 for z ziemniakami i wobec szczupłości 
placu zajęły całą ulicę Jabłonowskich, przeszka- 
dzając w komunikacyi. Ze strony magistratu nic 
nie zrobiono dla utrzymanią porządku między 
niesfornymi farmanami; jeden pachołek miejski 
stanowczo nie wystarcza. 

Skutki ukazu „sanitarnego“ dra Lea dały 
się już w środę dotkliwie odczuć na targu ta- 
niego mięsa na plecu św. Ducha. Zamiast, jak 
dotychczas, o godzinie 6, zaczął się targ około 
godziny 9, a ilość przywiezionego na targ mięsa 
wynosiła zaledwie połowę ilości z zeszłego tygo- 
dnia. Ludzie narzekali też na tę dziwną „opie- 
kę* ze strony magistratu w zaspokojeniu ich 
najważniejszych potrzeb. Należy przypuszczać, że 
stosunki z dnia na dzień pogorszą się, jeżeli or- 
gana wykonawcze p. Lea zechcą działać w myśl 
jego intencyj. 

Hala zbożowa w Krakowie otwartą została 
w nowym gmachu Izby handlowej. Zamieniono 
3 sklepy w jedną dnżą halę, zaopatrzono ją w 
różne wagi, czasopisma fachowe, biurka do za- 
łatwiania korespondencyi kupieckiej i t. d. 

Na uniwersytet krakowski zapisało się w 
bieżącem półroczu 2254 słachaczów oraz 90 hos- 
pitantek. Jest to największa liczba, jaką uni- 
wersytet kiedykolwiek wykazywał. Dalsze wpisy 
w toku. 

Demonstracya młodzieży we Lwowie. Do- 
noszą ze Lwowa: Na grobach poległych w roku 
1848 zgromadziła się w czwartek wieczorem o0- 
gromna liczba studentów i robotników. Stąd ra- 
szono pochodem ku miastn. Po drodze napotkano 
na kordon policyjny. Demonstranci siłą prze” 
darli się przez kordon i śpiewając „Czer”| 
wony sztandar“, „Gdy naród do boju“ i inne 
pieśni, przedostali się pod pomnik Mickiewicza. | 
Tutaj odkryto głowy i wzniesiono okrzyki: „niech 
żyje wolność!*, „precz z caratem!*, „niech żyje | 
rewolucya*, poczem demonstranci spokojnie się | 
rozeszli. | 

Oficerowie za konstytucyą. „Oswobożdienie* 
podaje otrzymane z Macujamy (Japonia) listy 
od wziętych do niewoli i trzymanych tam ofice* 
rów „portarturców*. Pierwszy z nich, zwrócony 
do oficerów rosyjskich, powiada: „We wszystkich 
miastach japońskich, gdzie zostaliśmy rozmie” | 
szczeni po wzięciu do niewoli, utworzyły się Il 
beralne kółka oficerskie, które wzięły sobie z3 | 
cel propagandę rewołucyjną zarówno pomiędzy | 
sobą, jak pomiędzy żołnierzami. Głównem zads” l 
niem naszem jest przygotowanie dla Rosyi tak 
śród oficerów, jak i śród Żołuierzy doświadczo” 
nych agltatorów, którzy zachowaliby ścisły mię" 
dzy sobą związek i po powrocie do kraju... Do’ 
świadczywszy hańby ciężkiej niawoli, po całe 
szeregu klęsk i poniżeń, nie możemy znosić dło* 
żej panującego w Rosyi systemu ucisku i w imię 
honoru wojskowego, splamionego przez niendo!” 
ność samodzierżawia i szukające własnej korzy” 
ści rządy biurokracyi „żądamy awobodv polity 
cznej, swobody słowa, osoby, prasy, zebrań, sto" 
warzyszeń i równouprawnienia narodowości. Sło” 
wem, żądamy jaknajszerszej, zabezpieczającej 10 
dowi wolność konstytucyi*. | 

Podobnej treści są listy następne, świadczącj | 
o nastroju armii mandżurskiej i o tem, że jeśli 
car daje dziś rzetelną konstytucyę, daje tylko tor. 
co musi. 


ZAWIADOMIENIA. 
Repertuar teatru miejskiego w Krakowia - 

Sobota „Ijola“, komedya w 4 aktach J. Zuławskić” 
go (nowość). A P 

Niedziela: „Terakoja“, dramat historyczny japońs A 
w 1 akcie Tekeda Izumo. „Sawantki“, komedya w 
aktach Moliera. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza w Kr” 
kowie. 

W Muzeum techniczno-przemysłowem, przy ul. Fra” 
ciszkańskiej. dziś o godz. 71/ą wieczór: Adam SÍ? 
dlecki: „Mikołaj Rey w 500 rocznicę“. 

— Walne zgromadzenie Stow. „Związek Kobiet“ LA 
będzie się w niedzielę, dnia 5 b. m. o godz. 4 P, 
południu we własnym lokalu Rynek 13, III p., z 1% 
stępującym porządkiem dziennym: 1) pogadanka K 
Markowskiej p. t. „O co walczymy“; 2) odczyt? 
nie protokołu; 3) sprawozdanie zarządu; 4) spraw” 
zdanie kasowe; 5) udzielenie absolutoryum; 6) wyb 
nowego zarządu; 7) Robotnica; 8) Organizacya, ag 
tacya; 9) wnioski, dyskusya. — Wstęp wolny dż 
członków i gości. ość 

— W kółku Slawistów U. U. I. w Krakowie wyg! 
p. Wincenty Ogrodziński, w niedzielę 5 b. m. O 
dzinie 11 przed południem w Collegium Novum, _, 
sali 1. 39, I p., odczyt p. t. „Ze studyów nad rom 
tyzmem polskim: Ryszard Berwiński*, nie 

— Z „Kółka historyków U. U. J.“. W sobotę, duż, 
4 listopada b. r., o godz. 6 wieczorem odbędzie 
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ow Collegium Novam, w sali 1. 48, nadzwyczajne 
walne zgromadzenie kółka historyków U. U. J. z po- 
rządkiem dziennym: 1) odczytanie protokołu z wal- 
nego zgromadzenia; 2) odczyt p. Zachorowskiego p. t. 
| „Z nankowej krytyki Biblii“; 3) dyskusya; 4) wnio- 
„ ski i interpelacye. 


B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
| przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki. 


REWOLUCYA 
w caracie. 


Rzeż w Warszawie. 

Warszawa, 3 listopada. (Pet. ag. tel.). Pod- 
czas starcia z wojskiem w dnia wczoraj- 
szym zostało 7 osób zabitych i 50 ranio- 
nych. Gubernator wydał odezwę, w której gwa 
rantujo przyznane wolności i prosi ludność, aby 
okazała cierpliwość i zanfanie dla rządu. 

Warszawa, 4 listopada. W czwartek w kilku 
miejscach przyszło do krwawych starć. Kilka 
osób zabitych, kilkanaście odniosło 
rany. Wieczorem zapanował w mieście spokój, 
którego i dzisiaj nie zakłócono. O ile można 84- 
dzić, strejk na kolei warszawsko-wiedeńskiej 
zakończy się w poniedziałek, Wszystkie 
dzienniki wychodzą bez cenzury. Rozporządzenie, 
którem wezoraj zawieszono wydawanie „Kuryera 
Codziennego“, zostało dzisiaj cofnięte. W cawar- 
tek i wezoraj adbsło się wiele wieców pabli- 
cznych. Na wiecu, zwołanym do sali Filharmo- 
nii, przemawiali głównie socyeliści, postępowcy, 
prócz nich także członkowie stronnictwa narodo- 
wo demokratycznego. 

Warszawa, 4 listopada. Dzień wczorajszy 
minął spokojnie. Sklepy przed południem 
były otwarte, lecz po południu je znowu za- 
mknięto. Strejk trwa dalej. Na zgromadze- 
niach przychodzi do żywych starć. Wszyscy 
oczekują z napięciem wiadomości o amnestyi. 
Giełda wysłała do Wittego telegram z pro- 
pie przeciw wykroczeniom woj- 
Ska. 


Z Zagłębia Dąbrowskiego. 


| Dąbrowa Górnicza, 2 listopada. (Godz. 10 
| minut 55 wieczór. Tel. „Naprzodu*), Na ulicach 
panuje olbrzymie wzburzenie. Pochody demon- 
stracyjne idą we wszystkich kierunkach, śpie- 
wają „Czerwony sztandar“ i „Warszawiankę*. 
Poiska Partya Socyalistyczne urządza 
zgromadzenia. Damonstracye P. P. S. odbyły 
Się w następujących miejscowościach: Dąbrowa 
Górnicza, Niemcy, Niwka, Wygwizdów. Naj 
większa demonstracya w hucie „Katarzyna“ 
(miejsce pamiętne mordu 41 robotników. Przyp. 
Red.). Ulice są pełne pism rewolucyjnych. Roz- 
dajemy masami odezwy i pismo żołnierzom, któ 
rzy je chętnie czytają. Mowy są wygłaszane do 
Żołnierzy. Trzeci numer „Górnika“ idzie do dro- 
ku. Socyalna demokracya zrobiła jednę demon 
Stracyę na swoją rękę. Aresztów nie było. 

Katowice, 4 listopada. Z Sosnowca donoszą: 
Wczoraj depntacya robotników zażądała wypu- 
szczenis na walność więźniów politycznych. Żą- 
danin temu uczyniono zadość, więźniów wypu- 
szczono, odstąpiono więc od zamierzonego na 
dziś zamiara szturmowania więzienia w Bẹ- 
dzinie. 

Przez cały dzień wczorajszy odbywały się 
zgromadzenia demonstracyjne przed kopalnią Rə- 
harda i hutą „Katarzyny“. 
| Nad grobami zastrzelonych robotników wygło- 
| szono wiele mów rewolucyjnych. 
| W lokalu sądn powistowego przebito portret 

tara. Nabożeństwa i uroczystości z powoda ro- 
| Cznicy koronacyi cara, nie odbyły się. 


Przerwanie komunikacyj. 


__. Wiedeń, 4 listopada. Kolej północna cesarza 
i Verdynauda donosi, że z powodu stosunków pa- 
Í 
i 


àujących na stacyi Granica, ruch osobowy mię- 
dzy Szczakową a Granicą wstrzymano. 

Kolonia, 4 listopada. „Koinische Zrg* dowia- 
duje się z Kilonii pod datą dziąiejszą, że utwo- 
Tzono połączenie telegrafo bez drutu między 

łajpadą a Peterhofem za pośrednictwem krą- 
łownika „Lubeka“ i 7 łodzi torpedowych. 

Katowice, 4 listopada. Urzędownie donoszą, 
ło wszelka komunikacya kolejowa z Królestwem 
lztała. ; 

Załoba w Mińsku. 

Mińsk, 3 listopada. (Pet. ag. tel). Prawie 
o godzinę odbywają się pogrzeby ofiar 
dtatnich rozruchów. Zwłoki przewozi się 
lorożkami na cmentarz. Na cmentarzu izraeli 
tkim leżało 54 trupów. Robotnicy urządzili ku 
bamięci zabitych trzydniową żałobę. W war- 
Sztatach publicznych ustała praca. 


Amnestya. 


Peterhof, 4 listopada. (Pet. ag. tel.). Ukaz 
Amnestyjny został wczoraj podpisany. 


Witte i Trepow. 
_ Berlin, 4 listopada. Wbrew innym donie- 
leniom donosi „Morgen Post* z Petersbur- 
R że w walce między Wittem a Trepowem 
itte zwyciężył a Trepow podał się 
'uż do dymisyi. Car podpisał już amnestyę. 


Kraków, sobota 
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Grożby rządu. 

Petersburg, 3 listopada. (Pet. ag. telegr.). 
Komunikat rządowy ogłasza: Ponieważ 
manifest z 30 października stworzył nieza- 
chwiane podstawy życia na normach legal- 
ności i prawa, ruch obecny posiada zupełnie 
inny charakter, niż przedtem i stanowić mo- 
że tylko poparcie zdarzających się wykro- 
czeń. Udział uczniów szkół średnich w wy- 
kroczeniach tych już ze względów „moral- 
nych* zasługuje na potępienie. Jeżeli na to 
nie zwróci swej uwagi społeczeństwo samo, 
grozi państwn wzrost liczby tych ludzi, u 
których już na ławie szkolnej powaga władz 
została zachwiana. Rząd wzywa obywateli 
do panowania nad sobą i powrotu do spo- 
kojnych zajęć. 

Petersburg, 4 listopada. (Pet. ag. tel.). Wczo- 
rajsty dzień —— roczniea wstąpienia cara na 
tron — minął spokojnie. Diies, jakkolwiek tram- 
waje jeszcze nia chodzą, przybierają zwykły wy- 
gląd. Nie widać patroli ani tłumów. Ogólnie znać 
zadowolenie z młzielonych przez cara wolności, 
oraz chęć poparcie usiłowań Wittego. Wasuyscy 
pragną spozojn i powrotu do normalnych stosun- 
ków, szczególnie objawiają to usposobienie prze. | 
mysłowcy, kupcy i rzemieślnicy. 

Rządowa kontr-rewolucya — pogromy! 

Petersburg, 3 listopada. (Pet. ag. telegr.). 
Ostatnie telegramy z prowincyi donoszą o 
poważnych rozruchach w dniu wczorajszym. 
W wielu miastach wojsko wkroczyło, przy- 
czem było wielu zabitych i rannych, 
a mianowicie miało to miejsce w Kałudze, 
Grodnie, Rybińsku, Twerze, Mińsku, 
Kurganie, Białymstoku, Baku i Se- 
bastopolu. W kilku miastach przyszło tak. | 
że do starć między zwolennikami roz 
stronnictw politycznych. Dalsze telegramy 
donoszą o ciągłych rozruchach przeciw ży- 
dom, a w szczególności w Nieżynie, Wii- 
tebsku, Romnach, Kijowie, Wilnie, E- 
lizawetgrodzie, a w wysokim stopniu w 
Odessie, gdzie wśród znacznej ilości ran- 
nych poznano przebranych policyantów. Roz- 
ruchy te prowadzą dotychczas regularnie do 
rabunków i podpalań sklepów żydowskich, 
oraz gwałtów na ludności źydowskiej. Wielu 
żydów zabito lub raniono. W Saratowie 
podpalono synagogę. 

Petersburg, 4 listopada. (Pet. ag. tel.) W 
ciągu nocy nadeszły nowa wiadomości o roaru- 
chach antysemickich. W Smoleńsku energi- 
czne wystąpienie zarządu miejskiego położyło 
kres wykroczeniom. W Rostawie nad Donem 
kilka ulic zasypanych jest gruzem i rumowiskiem, 
Nowy Bazar spłonął. Pogrom żydów trwa dalej. 

W Maryampolu, Pozefówce i Kijowie rznco- 
no na kozaków bomby. 

W Kijowie poległo wczoraj 12 osób, a 44 
odniosło rany. W Połtawie tłum wtargnął 
do więzienia, przyczem 38 osób odniosło ra- 
ny. W Humaniu tłnm żąda wypuszczenia na | 
wolność więźniów politycznych. 

Rostow nad Donem, 4 listopada. (Pet. ag. 
tel.) Podczas wczorajszych zajść 34 osób 
poległo, a 59 odniosło rany. Milicya ko- 
lejarzy bierze żywy udział w przywróce- 
niu porządku. 

Odessa, 4 listopada. (Pet. ag. tel). Pogrom 
żydów powtórzył się wczoraj w jeszcze wię- 
kszym stopniu. We wszystkich dzielnicach 
miasta puczyniono wielkie spustoszenia, szczegól- 
nie w dzielnicach odleglejszych. Cały dzień 
strzedano. Zorganizowana milicya obywatelska 
występowała bardzo energicznie przsciw eksce- 
dentom. Na kilku ulicach ustawiono działa. 
Miasto wygląda jak obóz wojskowy. Studenci 
aresztowali 200 ekscedentów i zamknęli 
ich w gmachu uniwersytetu. Na ulicy nikt się 
nie pokazuje z wyjątkiem słażby sanitarnej i 
sióstr miłosierdzia. Policyi również nie widać. 
Uzbrojeni studenci mają pieczę nad ntrzymaniem 
porządku. Położenie uważsją za bardzo po- 
ważne. 


Straszna rzeż w Odessie. 

Odessa, 3 listopada. Przez cały dzień 
wczorajszy trwały demonstracye i starcia | 
między manifestantami a wojskiem i poli- | 
cyą. Z kilku domów strzelano nawoj.| 
sko. Wojsko wtargnęło nastepnie! 
do domów, przyczem miało być wielu zabi- 
tych i rannych. W kilku częściach miasta 
zaatakowały tłumy sklepy żydowskie i zra- 
bowały je. Staczano przytem formalne walki, 
które pochłonęły wiele ofiar. Rektor uniwer- 
sytetu telegrafował do hr. Wittego z pro- 
śbą o pomoc. Obawiają się poważnej paniki. 

Londyn, 4 listopada. Do „Standardu“ tele- 
grafają z Odessy pod datą 2 b. m. godz. 3 po 
południu: Krwawa rzeź, której kres położyła 
dopiero goc, wszczęła się na nowo dzisiej o go- 
dzinie 11 rano. W całem mieście rozpoczęła się 
ponownie strzelanina, Wszystkie domy zabary- 
kadowane. Z balkonów i okien padają ntrzsły. 
Kozacy podszeznwają rabający motłoch. Wczoraj 
stracili kozacy [00 Indzi od strzałów z okien i 
balkonów, oruz wybuchów bomb. Zabitych 
i rannych obliczają dotychczas na 5000. 
W dzielnicach żydowskich chodniki zasłane 
trupami, których nikt nie zhieta. Wszędzie ślady 
krwi. Mury krwią zbryzgane. 

Wojsko wytoczyło 100 karabinów maszyno- 
wych i rozstawia je po głównych ulicach. 

Nie ulega wątpliwości, łe rzezie zorganizo 
wane zostały przez czynowników, aby w osta- 
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tniej jeszcze chwili uczynić próbę udaremnienia 
konatytncyi. 

Petersburg, 4 listopada. Peteraburska agen- 
cya telegraficzna donosi z Odessy, że podczas 
wczorajszych niepokojów tysiące „chuliganów* 
odniosło rany. 


Zniesienie cyrkularnych zarządzeń 
prasowych. 

Petersburg, 3 listopada. (Pet. ag. tel.). Znie- 
siona została cenzura dla depesz zagranicznych 
nieurzędowych, zamieszczanych przez dzienniki. 

Petersburg, 3 listopada. (Pet. ag. teł.). U- 
rzędowo ogłaszają, Że wszystkie cyrkularne za- 
rządzenia prasowe zostały zniesione i że naj- 
wyższej władzy prasowej zabroniono wydawania 
nowych rozporządzeń. 


Rewolucya w Finlandyi. 

Kopenhaga, 3 listopada. Doniesienie biura 
Ritzaua z Haparandy: Rosyjscy żołnierze w 
Uleaborgu wydali broń bez oporu. Rosyjskie 
napisy na ulicach zamalowano. W Tornei 
zgłosiło się 150 robotników do utrzymywa- 
nia porządku. Dzisiaj wywieszono flagi fiń- 
skie w Tornei, Kemi i Uleaborgu. Wczoraj 
wieczorem były wszystkie miasta Finlandyi 
iluminowane. 

Rewel, 3 listopada. (Pet. ag. telegr.). Około 
30.000 lndzi mrządziło wczoraj zgromadzenie, 
które trwało kilka godzin. Na placu, na którem 
przedtem wojsko zabiło wiele osób, ustawiono 


„31 trumien. Tłumy śpiewały pieśni żałobne. La- 


tarnie i fasady domów obleczono kirem i przy- 
brano w czarne chorągwie. W oknach domów 
ustawiono świece. Pochód żałobny, w którym 
wzięli tukża udział przedstawiciele władz miej- 
skich, rozciągał się na kilka kilometrów. Sklepy 
i urzędy publiczne były zamknięte. 
Helsingfors, 4 listopada. Zarząd miejski wy- 
brał komisyę „dobra publicznego” i za 
wiadomi? komitet strejkowy, że moża objąć od- 
powiedzialność za utrzymanie porządku. Na ten 
cal mchwalono 10.000 marek. Zarząd miejski 
zbłera się codziennie dwa razy. Wybrano komi- 
ayọ z trzech członków, która ma w ważnych 
kwestyach porozumiewać się z komitetem  strej- 
kowym. 
Kopenhaga, 4 listopada. Do Biura Ritzana 
donoszą z Haparanda: Do Tornea nadeszła tole- 
graficzna wiadomość, że senat został rozwiązany, 
a senatorowie i generał-gnbernater o- 
trzymali dymisyę. Wógóle pannje w Fin- 
landyi spokój. W tych dnisch wyjechaś ma z 
Helsiugforsu deputacya do Petersburga. 
Finlandya republiką. 
Berlin, 4 listopada. „Vossische Ztg* donosi, 
że wiadomość o ogłoszeniu się Finlandyi rzeczą- 
pospolitą wywołała w Petersburgu ogromne 
wrażenie. Związek związków wysłał telegram 
gratulacyjny. 
Petersburg, 4 listopada. Z Finlandyi nad- 
chodzą wiadomości, że Finlandya ogłosiła się 
rzecząpospolitą. 


Już wyszedł z druku Nr. 3 
TYGODNIKA 


Prenumerata do końca roku: 
jedna korona. 
Numer pojedynczy 8 halerzy. 


Adres redakcyi i administracyi „Prawa ludu*: 
Kraków, ul. Sławkowska 29. 


TELEGRAMY. 


Krwawa demonstracya. 


Wiedeń, 3 listopada. Dzisiejsze dzienniki 
pomieszczają pełne oburzenia opisy wczoraj- 
szych zajść; komunikat policyjny przedstawia 
je w najzupełniej kłamliwy sposób. Na wra- 
cających wczoraj ze zgromadzenia w Sophien- 
saal robotnikach dopuściła się policya wie- 
deńska dzikiej, niczem nie umotywowanej 
rzezi. Od kilkudziesięciu lat nie widział Wie- 
deń tyle krwi przelanejj co w ubiegły 
czwartek. 

Widownią krwawych zajść było przecięcie 
Ringstrasse i Babenbergerstrasse, ustawione 
tu kordony konnej i pieszej policyi tamowały 
wejście na Burgring. W chwili, kiedy idący 
w pierwszych szeregach posłowie Daszyń- 
ski, Pernerstorfer i Schuhmeier nawoływali 
nadciągające masy do udania się na Maria- 
hilferstrasse przed redakcyę „Arbeiter-Zei- 
tang“, rzuciły się nagłe, bez wszelkiego o- 
strzeżenia, oddziały konnych i pieszych po- 
licyantów z obnażonemi szablami w tłum, 
rąbiąc na oślep. Wkrótce dziesiątki rannych 


4 listopada 1905. 


legło na ziemi, o nich potykali się uciekają- 
cy, powalonych z bestyalską furyą siekli piesi 
policyanci. Wielu poniosło ciężkie obrażenia 
od kopyt końskich, pewien student rosyjski 
stracił oko. * 

Po pewnym czasie minął szał policyi, jak 
prawdziwe pobojowisko wyglądał plac zbro- 
czony krwią, pokryty strzępami odzieży. Ran- 
nych odnoszono do pobliskich kawiarń i re- 
stauracyj, gdzie ich opatrywali lekarze za- 
wezwanego pogotowia. Znaczną część ran: 
nych odniesiono do redakcyi „Arbeiter-Zei- 
tung“, gdzie im pierwszej pomocy udzielało 
dwóch lekarzy cywilnych i pięciu lekarzy 
Towarzystwa ratunkowego. Większość ran- 
nych ma długie cięte rany na tyłogłowiu i 
plecach. Wskazuje to, że policya atakowała 
uciekających. Szczególnie kłamiiwym jest ko- 
munikat policyjny, usiłując przedstawić prze- 
bieg zajść w ten sposób, jakoby policya zo- 
stała zaatakowana przez demonstrujących. 
Rannych ogółem jest przeszło 60, z tych 
wielu ciężko. - 

Echa demonstracyi wiedeńskiej. 

Wiedeń, 3 listopada. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych poleciło przyspieszyć prze- 
prowadzenie dochodzeń w sprawie zajść 
i demonstracyi z czwarku wieczora. 
Rezultat dochodzeń natychmiast po ukończeniu 
będzie ogłoszony. 

Wiedeń, 3 listopada. W sejmie dolno-austrya- 
ckim poseł tow. Seitz zgłosił interpelacyę do 
namiestnika z powoda wczorajszego bezwglę- 
dnego postępowania policyi wobec de- 
monstrujących za powszechnem pra 
wem głosowania. Interpelanci domagają się 
wyjaśnień i zapytują, co rząd zamierza uczynić, 
aby podobne napady policyi na bezbronną ludność 
się nie powtarzały. Równocześnie antysemici 
zgłosili interpelacyę, w której podnoszą, że de- 
monstracye wywołane przez Bocyali- 
stów idążące dorewolucyi, zaniepokoiły (!) 
w wysokim stopniu Indność, że prowokują poli- 
cyę (1). 

Wiedeń, 3 listopada. W sejmie dolno-au- 
stryackim odpowiadał namiestnik na inter- 
pelacye w sprawie wczorajszych zajść, przy- 
czem podniósł, że według sprawozdań urzę- 
dowych, policya dopiero po licznych upomnie- 
niach i gdy tłum przybrał wyzywającą po- 
stawę, wkroczyła. 


Reforma wyborcza. 


Wiedeń, 4 listopada. Donoszą, że na wczeraj- 
szej radzie ministrów omawiana ewentualne wnie- 
sienie jeszcze w tej sesyi reformy wybor- 
czej w radzie państwa. 

Praga, 4 listopada. Po posiedzeniu sejmu od- 
była posiedzenie komisya dla zmiany statutu 
krajowego i sejmowej ordynacyi wyborczej. Gło- 
sowano nad wnioskami o zmianę reformy wy- 
borczej. Najdalej idący wniosek posła Herolda 
o przyjęcie za podstawę dyskusyi szczegółowej 
wniosków o powszechne prawo głoBo: 
wania odrzucono 12 głosami, przeciw 
9 głosom. Następnie przyjęto wniosek posła 
Herolda o odroczenie dalszego głosowania, aż do 
dyskusyi nad przedłożeniem rządowem o zmianę 
ordynacyi wyborczej do sejmu. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt, 4 listopada. Minister sprawiedli- 
wości Lanyi, wystosował do wszystkich proku- 
ratorów okólnik, zwracający uwagę na bierny 
opór niektórych komitatów chcących przeszko- 
dzić zaprzysiężenin nowych nadżupanów i wzy- 
wający ich, aby na wypadek gwałtów ze strony 
organów komwitatowych postępowali jak najostrzej 
i ewentnalnie posługiwali się aresztowaniem. 
| EE 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Zgromadzenie robotników stolarskich, tapicerskich 
i kuferkarzy w Krakowie, z dzielnicy Kaźmierza, w 
sobotę 4 listopada w lokalu filii Związku, ul. Staro- 
wiślna 42. 

>< Staraniem „„Związku stow. robotniczych“ w Kra- 
kowie, odbędzie się w niedziele dnia 5 listopada b. r. 
przedstawienie amatorskie. Odegrane zostaną: 1) „Po- 
wrót syna*, obrazek sceniczny w 1 akcie. 2) Dyalog 
dwóch andrnsów, ze Śpiewami. 3) „Piosnka waja- 
szka*, komedya zə śpiewami w 1 akcie. Początek o 
godz. 7 wieczór. Wstęp 50 h. Bilety wcześniej naby- 
te 40 h. Po przedstawieniu tańce. 

>< Posiedzenie zarządu grupy II0 krawców odbędzie 
się w niedzielę, dnia 5 listopada o godz. 3 po połu- 
dniu w Związku stow. rob. (Mały Rynek 6). Komplet 
komisyi kontrolującej pożądany. Sprawa ważna. 

>< Poufne zgromadzenie odbędzie się w sobotę, dn. 
4 listopada o godz. 3 po południu w lokalu stow. 
„Postęp“. Na porządku dziennym: „Sprawozdanie z 
kongresu wiedeńskiego*, Referować będą: tow. Mi- 
chelson i dr E. Bobrowski. 

> „Spójnia“, stowarzyszenie młodzieży postępowej 
w Krakowie (Grodzka 43, II p.) otwarta jest codzien- 
nie od 9 rano do 9 wieczór. Z zarządem porozumie- 
wać się można (z wyjątkiem świąt) od godz. 6 do 7. 

>< Nowy Sącz. Dnia 5 listopada (w niedzielę) o 
godz. 6 wieczorem odbędzie się uroczysty wie- 
czorek na cześć rewolucyi w r. 1831. Program bar- 
dzo bogaty i urozmaicony. Wstęp od osoby 20 h, 
miejsce siedzące 30 h. O jak najliczniejszy udział 
uprasza Komitet. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcys nie odpowisda.) 


Dr Grzegorz Grzybowski 


asystent c. k. szkoły położnych, ordynuje 
w chorobach kobiecych i położnictwie 0d 3—5 
przy ulicy Niecałej I. 5, I piętro 
Nr. telefonu 678. 


4 Kraków, sobota NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


nerwobóle, gościec, ból zębów, 
ból głowy usuwa trwale i szybko 


REUMATYZM 


Klinicznie 6k (prawnie 
wypróbowany sy chroniony) 
WYROBU APTEKARZA EDELMANA. 562 


Tysiące listów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych, świadczą najwy- 
mowniej o wysokiej wartości leczniczej Iohtyomentholn, który działa nawet tam gdzie inne środki tego 
rodzaju zupełnie bezskuteczne. 


Ightyomenthol do nabycia we wszystkich prawie aptekach 
Główny skład wysyłkowy: Laboratoryum chemiczne aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 
Cena flaszki z opisem użycia 1 korona. Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 fiaszki. 


W Krakowie do nabycia: W aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. F. Gralewskiego 


strzeżenię! Ostrzega się najusilniej przed naśladownictwami i środkami zastępczymi 
Ostrzeżenie! i uprasza się żądać wyraźnie „Ichtyomentholn Edelmana". 


Doniesienie! 


Powszechnie znana firma 


JULIUSZ MEINL 


WIEDEŃ—LWÓW 


(Założona w roku 1862) największy i naj- 
starszy specyalny handel dla kawy, her- 
baty, kakao i czekolady, otwarła 


w KRAKOWIE 
w Rynku głównym I. 30, Linia C-D 


wielką filię i zaprasza uprzejmie P. T. Pu- 
bliczność do odwiedzin. 


Zażądać cennika i broszurki. 


Wysyła się obydwoje za darmo, opłacone, 
podług podanego adresu. 


Znak ochronny. 


Części składowe 


maszyn do szycia wszelkich 
ap systemów i konstrukcyi, wy- 
irabiane z najlepszego mate- 
| ryału sprzedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna I. 1. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 
mogą u pas dostać 


Posiadacze losów zn nie pełny kurs 


dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
same nnmera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze- 
prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel- 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów ża- 
dnych nie wysyłamy.— Kalendarzyk bankowy 
bezpłatnie. 


SCHÜTZ i CHAJES, Dom bankowy 


we Lwowie, plac Maryacki 7. 


L. 89381/05. 


OBWIESZCZENIE, 


Gmina miasta Krakowa sprawi 
w bieżącym roku 100 (sto) sztuk że- 
laznych ochron dla drzew rosnących 
w ulicach miasta. 

W tym celu rozpisuje się licytacyę 
na dostawę tych ochron z terminem 
do wnoszenia ofert najpóźniej do 
dnia 11 listopada 1905 o godzinie 
12 w południe. 

Plany, waranki i szczegóły są wy- 
łożone do przeglądnięcia w Budow- 
nictwie miejskiem u inżyniera dro- 
gowego w godzinach urzędowych. 

Kraków, d. 30 października 1905. 

. Prezydent miasta: 


w z. Chyłinski. 


Wyslużony podoficer 


„kawaler, r . 
znajdzie stałe zajęcie. | 
Adresować Zarząd kopalni ropy | 


Ropienka. s2, Leon Wasilewski 


SINGERA do ee ein | Aspółczesne państwo konstytucyjne. | środek do niszczenia włosów 
znakomitej jakości, sprzedają Cena 2 K. 40 h. i 


usuwa u kobiet tak nieładne i przykre 
z 5-letnią gwarancyą, na wy- LE 
Do nabycia w administracyi 


oli graracją, na wy losy na twarzy 


NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE j „Naprzodu i we wszystkich gruntownie wraz z korzeniami i nadaje 


SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM 0D RYNKU o 5 jeszcze cerze naturalną świeżość, delika- 
Przyj zaję się AEn księgarniach. 574 tność i gładkość. Cena 7 Koron 


Wysyłka wszędzie przez: J. Sohmidek 
PPPFFPFPFPE PEPPE Pppp APE g p ) 
CENY NISKIE. 147 kadżżżżkkkkkakkkkóżzkkkkAah Budapeszt, VII. Nyar-utoa18. 345 


— 
Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowicz. 


Bernard beib, Tarnów 


WĘGLE 


dostarcza wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwom węgle naj- 
lepszego gatunku po bardzo 
przystępnych cenach i wa- 
runkach. — Dostawa franko 
e do każdej stacyi kolejowej. c 


i” Cenniki na żądanie bezpłatnie. TS 
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Dr. B. Limanowski 


Rozwój przekonań demokratycznych. 
Cena 60 halerzy. 


| Chemicznie zbadany, przytem przez 
władzę uznany za zupełnie 
nieszkodliwy dla skóry 


4 listopada 1905. Nr. 303 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
KWNNWNKKKKKTUUNNNNANANNM 


% Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakewskie Szczawa 


m alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak 


lińska 


wyrobu naszego pod kontrolą Kamisył przemysłowej Towarzystwa lekar- 

skiego, używaną bywa w xgadze, kurozach i przewlekłych katarach że- 
7 łądka z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie I5 et. — Do nabycia w aptekach 


i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego. 
K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


~ właściciel fabryki wód mineralnych. | 
R 
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Przez Wysokie ck. Namiestniotwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


L, If. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie 


Ostatni tydzień! Ciągnienie nieodwołalnie 11 listopada 1905. 
WIEDEŃSKA C. K, LOTERYA-POLICYJNA 


1 Los kosztuje 1 Koronę. I. Główna wygrana 


Koron 30.000 Koron 


jak również IE, 5000 EK i III. 1000 K w gotówoe wypłacane na 
skutek najwyższego zezwolenia Jego c. i k. apostol. Mości i na żądanie 
wygrywającego po odciągnięcin 109/, i ustawą nałożonego podatku od wy- 
granych — Losy nabyć można we wszystkich kantorach wymiany. lote- 
ryjnych i trafikach. 
C. k. Biuro loteryi policyjnej znajduje się: 
Wiedeń I., Schottenring 11 (w gmachu dyrekcyi policyi). 


| Wyrób krajowy! 


Kupujcie tutki hygieniczne 


| stow. światowego 


„SOCIAL“ 


wyrabiane we fabryce 


Ch. L. Spitza w Krakowie 


są one majlepszemi egipsk. tutkami cygaretowemi. 


507 


us- Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Wyrób krajowy! 


588 


Falck & Go., Hamburg, Raboisen 30 


między Hamburgiem i Ameryką, 
względnie Kanadą i Argentyną. 
Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. 
580 Bank i wymiana pieniędzy. 
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i 
Argentyny w języku polskim, ruskim i niemieckim prze- 
syłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


= | 
Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510). 


